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B i u l e t y n  Kowieński .  M r.1 1 4 . / V / i i b i / .  i . B u r .  I .

I . ZAGADNIEMIA POLITYKI LAGRAMICI-NLJ.

L i  e t  u  v o s  A i d  z  s K w s p r  a w i  e r  o k o w :i

p o 1 s 1•A Cjf

" L ie tu v o s  Aidas “M r.27 z d n . o . I I I  . r .  b . A r t . p . t . “'W s p r a ­

wie p r z y s z ł y c h  rokowań z Po Is k ą t . S t r e s z c z e n i e  :

P a r y s k i  r'Le T e/apsK, p i s z ą c  w sp raw ie  3 to  sunk ów p o l s ­
k o - l i t e w s k i c h ,  wyraźa p r z e k o n a n ie ,  że o s t a t n i a  n o t  pa l i t e w s k a  
do r z ą d u  p o l s k i e g o  z a i n i c j u j e  owocne rokow an ia ,  k t ó r e ,  j a k  w ia ­
domo , *mają s i ę  odbyć ar końcu b ie ż ą c e g o  m i e s i ą c a .  !,Le le m p s1 uwa­
ża t o  sa  k ro k  d o n i o s ł y ,  k tó r y  w p ły n ie  na p a c y f i k a c j ę  Europy
Y /schddnie j .  , . ,. . .

Można s i ę  c a ł k o w i c i e . z g o d z ie  z a p l n j ą ,  r e p r e z e n to w a ­
ną  p r z e z  nLe T e l ips‘' . L i t w i e  p rz e d  ewęzystk iem  z.a ieży na  ̂r y  c h ł  em 
i  o s ta t e ć ż n e m  z l ik w id o w a n iu  k o n f l i k t u  z P o l s k ą .  Wymagają uego
r , -I ,, ._ t.................■........ ♦ -U4. I-.— r i- + «rtr ' T4 + raa a Irn nn 1 l i.¥ KT orf .-k u l t u r a i n o - p o l i t y c z n e  i n t  er e s y . L i tw y . Li uewsna p o l i  uyk
n ic

ze środkowr u n i c z n e j ,  o t y l e  d l a  P o l s k i  k o n f l i k t  b y ł  Jednym 
ce lo m a to czn y ch ,  s t o  so w any cn w a ą ż e n i u  do w łasnyc . i

J- i *( * •» . i__ i. ...Arii •! w l-vTr Pa i t ri l' r\ trrr n Aa o no
ce lów. J e d y -a y n i  ornaty c znv c n , aoosowiuyuu « u.q^^.u.u. wp it •

n i e  w t a k i c h  warunkach  możliwem by ło  u s i ł o w a n i e  u s p r a w i e d l i w i ę -7 U , . ' v ___ __  n n n n o  A -» \ r\"\T,T UJ *7 Qnhvn A NI A*.

xruo.no o r z e c ,  uzv .DBixj,.*» * w* m ają  j a k i e ś (wpływy  ̂ ,
w k w e s t i i  p o l s k o - l i t e w s k i e j .  Nie d a ^ s i ę  n a t o m i a s t  z a p r z e c z y ć ,  
że Warszawa w tym wypadku ma z a p e w n i o n e  p o p a r c i e  pewny cii mo­
c a r s tw  za c h o d n ic h .  Wpływy p o s t r o n n e  w y w ie ra ją  w id o c z n ie  na p o ­
l i t y k ę  polską ,  sw ois tą -  p r e s j ę ,  gdy? w przeciwnym r a z i e  t ru d n o  
p r z y p u s z c z a ć ,  ażeby sprawa p rob lem u w i l e ń s k i e g o  t a k  d ł u bo mo­
g ł a  i s t n i e ć .  ' . „,v •L i tw a  d l a  wykazania  swej poko jow osc i  n i e  p o t r z e o u j e
wpływów obcych ,  gdyż wojna j e s t  p r z y w i le j e m  a o c s r s w ,  s t a n o w ią c
j Y,V...   t. i-  ̂r*rt>n nifldn ar.Annv 1 iMCRilfl-. D la  r o z s t r z y g -

poko-
WU4.VWQW o uc.y c n  , . KU y i*- wv j  J Y , r *  ~ ' ,
d l a  małych  pańs tew ek  z g o łą  n i e d o s t ę p n y  luksus- .  D l a ^ r o z s t r ;  
n i ę c i u  z a t a r g u  z P o l s k ą  uzywac L i tw a _moze j e d y n i e  srocmow
• .. • „j — _ ' ’ “T.ńt e a  rvrf».'cmn « n n n r n w o l n i f i  SIP, Z

„WAD n y a m a i i i ,  IJU OJ  r - y  — O t  ~ “ --------• < ~ „
d o s t r z e c ,  gdyż -noty p„ Z a le sk i  ego m e  były  w żadnym r**zie /w yra­
zem poko o w a s c i .  Gdyby jednak  w t r a k c i e  p r z y s z ł y c h  b e z p o ś r e d ­
n i c h  rokowań okaza ło  s i ę  i n a c z e j ,  n a l e ż a ł o b y  s i ę  z uego j e d y n i e

SZGi,elZ6 C| e d ł u l ‘wiadomoŚQi z z a g r a n i c y ,  r z ą d  p o l s k i  , zg ad za  s i ę  
na p r o p o z y c j e  l i t e w s k i e  w sp ra w ie  r o z p o c z ę c i a  rokpwairw Królew­
cu l o - g ^ L .  ' i .  Niewiadomo n a r a z i e ,  czy p r z e d s t a w i c i e l  L ig i  Naro­
dów w rokow an iach  u d z i a ł  weźmie. ,

Nie w d a jąc  s i ę  w p r o ro c tw a  co do wyniku  p i z y s m y c n
je d y n ie  n a l e ż y ,  że o i l e  p o ro z u m ie n ie  po i s -

k o - i i t l / s l i e  L a  i s t o t n i e  U k  d o n i o s ł ą  ro l ę .w  z a k r e s i e  pacy f i -  
Vnptt  ® rddvr S c h o d n i  ej j akg S1§ 0 tern nowi i  p i s z e ,  w t a k im  
r a / m i  w ś m  n o  s t ro n n e  n io  powinne p o ro z u m ie n ia  u t r u d ­
n i a ć  A t m o s f e r a  rokowań winna być wolna  od z a k u l i s o w y c h  machina- 
^ r ?  n i e  do p a c y f i k a c j i ,  a t y l k o  do zm uszen ia  .
Li lwy dci p r z y j ę c i a  w a r u n k ó w ,  na k t ó r e  w żaden  sp osób  p r z y s t a e b y,y u.u p r z y j ę c i  
n i e  m ogła .m e  magia program rokowań wysuniemferszawa. Jedyni*
-po „ W j n & J u  e i e  Iaoniu o k b ś l i ó  raożliae pozytywne « y a x «  p a r t r . t t . . o y o .
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B i u l e t y n  Kowieński.  Nr, 114. / w ' i l u i / .  I . b r r . ł ,

p r  a s u l i t e  w s k a w a, p r  a w i  e w y m i  a n y n 0 0

p o m i ę d z y  W a r s  -z a w ą, a K o w n e m .

“L i e t u v o 8 /ń inios"Nr.  51 z d n > k ; l l l . r . b ,  A r t , p . t ,  "Odpo­

wiedź na u l t im a tu m  p o l s k i e 1' . b t r e s z c z e n i e .

Odpowiedź l i t e w s k a  na  drugą, n o t ę  p i Z n l e s k i  ego pro po na
i  o  -nn.J, i  p.p. i  p. rokowań w d n iu  3 0 - go b .m .  _ .

.maturn p o i ł k i e  spowodowane z o s t a ł o  pewnenix t • ** . ... i/ . * -  ̂ irr•.■Hsro r O"^ V
wra że -darni p o l i t y c z n e a i , Rząd p o l s k i  p r a g n ą ł  m ia n o w ic ie  wywołać 

n i e  i  z L i tw a  u c h y la  s i ę  p rzed  wprawnazeniem w ż y c i e  o .ecyzj i  
dy U  z d n i a  10-go g r u d n ia .  P o tw ie r d z a  to ,  o s t a t n i  a r t y k u ł  Le 
Temps" z. d n . S . I I . r . b . , k tó r y ,d o w o d z i , 2 6  ■ g
dem arasa  wystawi® na n i e b e z p ie c z e ń s tw o  sprawę p o k o ju  w B u ro p ie  
Wschodnio i . Według wywodów "Le Temps " P o l s k a  ze s w e j . s t r o n y  r o ­
b i  wszy o t  ko,  ażeby zapewnić jjJuropie P o łn o c n o - w s c n o d ^ e j  j o a  3 . 
"Le Temps" d a j e  w r e s z c i e  wyraz z a d o w o l e n i u , , ze 
z g o d z i ł  s i ę  na p o d j ę c i e  z P o l s k ą  b e z p o ś r e d n i c n  lokowan w DieZc*-
cym m i e s i ą c u .

w r ę k u  do L ig i  Narodów 1 s k ło n i ć  j ą  do wywarc ia  p r e s j i  na Kow- 
no . U l a r m ,  j b i  w z w i t k u  s w c j ą  r ^ d u  p o l s k i e g o  ^ c a ę i a  j r r .
sa niemiecka i sowiecka, doapslyZ c h w i lą  w y ra żen ia  zgony p r z e z  p . Yołaemur~s«, n*. ro«
p o c z ę c i e  b e z p o ś r e d n i c h  rokowań w d n . 3 0 t 6o mar c a r . b  , 
dyplomatów w a r s z a w s k i c h  s p a l i ł y  na  panewce. J e d n o c z e ś n i e  odpad­
ło  n ie b e z p i e c z e ń s t w o  nowych k am p l ik acy j  na n a j b l i ż s z e j  s e s j

"Rytą# 11 Nr.,53 z dn.o .  I i i , r .  b. Art „p . t , "D o k o ła  losowań ^

Po 1 s ką “ . 81 r  e sz cz eni e :
Kiedy s t a ł a  s ię  wiadomą t r e ś ć  r e z o l u c j i  genewskiej - 

c 7 ̂ t a r  °u p o l s k o - l i t e w s k i  ego, można s i ę  było domyślać, ze 
- l b  h l b i  i n t a h r e t o H U  będs ie  r e z o l u c j ę  w t e n  s p o a o l . s e  sp ra -  
h ń i B b t  t t z a t i ę  h  s l h i d o o c n ą .  ikno to  urzędowa p rasa .

trylnfowałs.'-JHazE,jąc, ze r e z o l a o j a  genewska pozostawić, 
k t w e w i l e S k l o t w a r t y ,  anu lu je  djscyzję K onferenc ji  labasado-  
h L l k B h t n e  f i i l  i  wprowadza U t n ę  ze s tanu  dotychczasowej 

n° 3-7 ero k ie  wody p o l i ty k i  mjędzynaraciowej. . , 
i . o ł , . c j i  n«. " ; a s i e  za^ raa icsne j  n ie  dało s i ę  zauwazyc_ pot  w ięr-
(j7 prii n vrr--  ̂zanvch przez "urzędówki l i t e w s k ie  poglądów. Radosc 
s f e r  r f/ ° l o w c f  rycn ło  z f e c ła ,  kiedy'w p r a s i e  f r a n c u sk ie j  uąazy- 
l a ć  s i ę  zaczę ły  wzmianki, Yoldemaras w niewłaściwy sposob
r e z o l u c j ę  &s g®1'7 ! ' - ^  s t y c z n ia  r . b .  p o ś p i e s z y ł  rząd p o l s k i  dac 
vnri]*Tptnv wyra* swe co z upatrywani a s i ę  ns. zn a c z e n ie  r e z o l u c j i  

y p l * a f i  wystosował do P.Voldemaraga n o tę ,  w Kto- 
gen ew sn ie j .  R .n ^ ie s m  ^  ro kowani a w sprawach n a stępu jących :  1. 
rej  p ro p o n o w ;^  x u ^ o c | | C  x u ^  * c , t G w o ~ te le g r a f ic z n a ,
3°Komimik^cia f o l e  i owa,"*4.Tranzyt .  Z powyższego wynikało, 12  d la
P o lsk ic n ie  i s t n i a ł y  żadne kwestje  sporne 1 zasadn icze  1 ze p r a ­no .u> ki n ie  l su n i^ iy  "nawiązania stosunków normalnych".
gnie ona d ^ c p o i o  wym iga n u t .  P. Void emaras zaproponował

^ a ® r o k o w a ń  w dn.3v)-go marca r . b .  w Królewcu.wresz ci e j. ozpoczęci e ± j n.. i n i-j i-i &  Tr •> £0 ż^ł i p 3 r c p  nrcKn i I p wiadomo, rz^ct pp loki  n ie  pr^eaiozyu. j e o r-c^c p i e j
• 'hii no to  te rm in  rokowań juz  wymieniono .Rząd
1? P U t ? a  . a di e sprawę, w jakim s to p n iu  aośo e rę  r.n- litowsici winien  - a -c  a^bie ^  n iew ą tp l iw ie  w
gazować w rokowani^ęu - *• A
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B iu le tyn  Kowieński, Nr. 114. / 'w i l b i / . I . S t r . 3

dalszym ciągu^będzie in te rp re to w a ł  r e ż o lu c ję  genewską, na awo-f 
ią  modłę. Wynika to  w sposob niedwuznaczny z o s t a t n i e j  noty p. 
Za lesk iego ,  W t a k i c h  warunkach n ie  p o zo s tan ie  Litwie n ic  inne­
go , j ą k  rokowania po k ró tk ich  naradach zerwać. Dla Litwy w ro- 

■ kowaniach z Polską  chodziłoby przedewszystkiem o przeprowadzeń 
n ie  zasadn icze j  kw es t j i  zwrotu Wilna, Litwa za żadną cenę awych 
praw do grodu (Jedyni na s ię  » ie  wyrzeknie mino, ze pragnie- utu zy 
mywać przy jazne  s tosunki  ze wszystkimi sąs iadam i.

Wszystko to  mieć winna d e le g a c ja  l i te w s k a  na uwadze. 
Kombinacje p o l i ty c zn e  mają g ra n ic e ,  poza któremi grożą k a t a s ­
t r o f ą  d la  całego kra j  u . -

"Lietuvos Zinios"i\Tr .5 b  z dn. 5 . I I I  . r . b . A r t . p . t .  "Enunc-
j a c j e  Zaleskiego " .S t re s z c z e n ie :

O s ta tn ia  nota p .Zalesk iego  wyraźnie n o s i ł a  c h a ra k te r  
ultymatywny. -Tak bowiem a n ie  inacze j  zrozumiała  p o lsk ie  "chce­
c ie  czy n ie  chcecie"  n ie ty lko  praso, l i te w sk a ,  lecz  również przy­
chylno, 'd la Litwy prasa zagraniczna,.

Zaproponowanie przez Boldemarasa p o d ję c ia  bezpośred­
n ich  rokowań z Polską  w Królewcu dn.ĆO-go marca r . b ,  wywarło 
f / rażen ie ,  jakgdyby propozycja t a  n ie  wypływała z dobrej w o l i ,  
a ty lk o  z groźnego ultimatum p o lsk ieg o .  W związku z tern, p ,Za­
le s k i  pragnąc widocznie wrażenie t a k i e  rozwiać,  uznał za s t o ­
sowne zakomunikować urzędówce f r a n c u s k ie j  "Le Temps*’ _ całego 
szeregu  wyjaśn ień  w sprawie stosunków p o ls k o - l i t e w s k ic h .

Enuncjacje p .Zalesk iego  n ie  wnoszą zasadniczo nowych 
pierwiastków w fazę za ta rg u  p o l s k o - l i t e w s k ie g o .  Są one jednak 
ch a rak te ry s ty czn e ,  gdyż obrazują  dążenia  rządu  polskiego w 
sprawie z a ta rg u ,

P ,Z a le sk i  przedewuzystkiem oświadcza, ze o s t a t n i a  j e ­
go n o ta  w żaden spoeob n ie  może być t rak tow ana jako ult imatum. 
Autorom noty chodziło  na jzw yczajn ie j  w św iec ie  o s tw ie rd z an ie  
i s to tn e g o  s tanu  rzeczy .  Kwestje, j a k i e  proponowała wciągnąć na 
porządek dzienny obrad pierwsza no ta  p .  Z alesk i  ego, n ie  są  b y - -  
najmniej skomplikowane, gdyz do tyczą  spraw komunikacji .  P.Za­
le sk i  zapewnił w dalszym ciągu o pokojowych in t e n c j a c h  Po lsk i  
w s tosunku do Litwy.

Charakterystyczną j e s t  rzeczą ,  że bezpośrednio po 
enuncjac jach  p . Zaleskiego zam ieśc i ł  "Le Temps" in  extenso odpo­
wiedź p . Voldemarasa mu drugą ,no tę  polską .

Nie u lega  w ątp l iw ośc i ,  ze na s i ę  t u  do czyn ien ia  z
celowem urabianiem op in j i  p u b l i c z n e j ,  k tó r a  j e s t  d z i ś ,  jak  wiew
dawno, na jpo tężn ie jszym  sroakiem walki p o l i t y c z n e j .  Ubolewać 
prżytem n a leży ,  &e na Litwie o p in j i  p u b l iczne j  n a le ż y c ie  s i ę  
n ie  do c e n ie . -

W y w i  a d  p . Z a l e s k i e g o  z "L e T e  m p s i! w

s p r a w i e  s t o s u n k ó w  p o l s k o - 1 ' i t  e w s k i  c :

W dniu 3 . I I I »r . b .  u d z i e l i ł  p , z a l e s k i  paryskiemu "Le 

Temps" wywiadu w sprawie stosunków p o ls k o - l i t e w s k i  cii.

" J e s t  bezsensem myśleć, j a k  t o  czynią  n ie k tó re  p i s ­
ma, ze p s t a t n i a  no ta  Polski  do Litwy gna ton  wojowniczy lub z s 
stanowi ona ultimatum. Cel noty t e j  j e3t p r o s ty ,  mianowicie 
w iedz ieć ,  gdzie  jesteśmy. Byłoby bezpozytęcznem wdawać s i ę  w 
d łu g ie  s p ie r a n ie  s i ę ,  j * k to u cz y n i ł  p.Yoldomaras w swej noc ie .  
Przedewszystkiem należy  rozpocząć rokowaniami ro z s t r zy g n ąć  t e  
sprawy, k tó re  mogłyby byc r o z s t r z y g n i ę t e ,  n i e  wchodząc w dys­
ku s je  jorydyczne, n . .

Sprawy, jakiebysmy p ra g n ę l i  uregulować, m e  są l i c z n e
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ani skonpiikowane. Si* to sprawy komunikacji k o le jo w e j , s to su n ­
ków handlowy cii, komunikacji pocztowej i  t e l e g r a f i c z n e j  -o ra s  
spławu l a s u  na Niemnie.

Codo innie- szczerze  pragną, łby m nawiązaniu rok o w an z 
Litwą., by dojść wcześniej czy późn ie j  do no m i n y  cii stosunków 
dobrego sąs iedz tw a między obu k ra jam i ,  j a k  należy  członkom Li0i 
Narodow.

Ale l e ż e l i  na początku rząd  l i t e w s k i  oświadcza, ze 
uważa on^normalne stosunki między Po lską  a Litwąs za n iem oż l i ­
we, je ś l i_ p rż y te m  zaznacza, że Kida L ig i  Narodów n ie  m ia ła  za- 
lęcao_ i^unich oto punków między bbu k ra ja m i , to n ie  p o zo s ta je  
dają n ic  innego, jak  uzyskać od samej Hady L.N. in te rp re ta c j i  i 
j e j  decyzji '  w t e j  s prawie-. Tymczasem chciałem j o dyni e uzyskać 
od, p,Yoldbrnarasa i n t e r p r e t a c j ę ,  które* on sam nada je  d ecyz j i  Ki­
dy Ligi Narodów, Nic wnęcej. Nie może więc być mowy o u l t im a-  
tuji i  -yi ic  t ę ż  niema wojowniczego w mej n o c ie .  Co s i ę  ty  czy zaś 
t . z w .  zakusów p o lsk ich  na Litwę, to  i s t n i e j ą  one ty lko  w pod~ 
ni e c ony c li urny s i  a cli ni e kt ó ry ch Litwin ów lub ' 1 udz i s i e i  w o l i .O ś -  
w idczenia  P o lsk i  w Genewie wyraźnie p o d k r e ś l i ł y ,  że Polska  n ie

najmnie iszego pragnienia zmuszać Litwinow do p o łączen ia  s i ę  
n a s i . ,  j e ż e l i  Litwini n ie  chcą odnowienia związku z P o l s k ą , j  
to ich  rzecz .

Sprawa możliwego wpływu p o lsk ie j  kultury w Litwie wy-

w o śc i , 'b y  przechowywać swoją mowę i  k u l t u r ę ,  gdy s i ę  s t a ł a  pań­
stwem niepodległem; k u l tu ra  po lska  nie b ęd z ie  zag raża ła  k u ltu-

uko ao woa naszego pr_ ragnienia ku ekonomicznemu w ch ło n ięc iu  
Litwy, j e s t  ona j e d n o s t r o m a ; sąd z i l i śm y ,  ze ponieważ Litwa j e s t  
pod względem ekonomicznym zwi^zuasu -w--Polską, byłoby po żądańem 
zostawić o tw arte  drzwi dla  pewnych sp ec ja ln y c h  przywilejów d l a  
Litwy.- d e d u n k  j e s t  rzeczą Litwinow wybierać;  mają oni całkowi-

y

Po przytoczonym wywj . rdzi e “Le Temps3 i ednocześnie : 
szcza i:ai m  entenso t e k s t  o s t a t n i e j  noty p. voldeuarusa  di 

•

l i t e  w s k a w s p r a w i e  r o k o w a  ń

o 1 s k P

“Dzień K o w i e ń s k i "Nr.5& z d n ,7 . l i i . r .b .A r t .p . t ." T e r m in  

m ie jsc e ,ł.£fcxxx
\ł tych dniach mija akurat trzy  miesiące od o s ta tn ie j  

s e s j i  Hady Ligi Narodow, s e s j i  zapewne n a js ły n n ie jsze j  w dzfca- 
jacn genewskich ze względu na prawie cud, jaki na ni ej  s t a ł  s i ę .  
pogodzenie s i ę  Litwy z polską, s top n ia ły  i  spłynęły  już grud- 
ni otI g ś n ie g i ,  niebawem ruszą lody, wiosenno słonce operuje coraz 
mocniej, lecz  n iestety#  jak  widać, bezsiłneia ono j e s t  r os ogrzać
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m  j i i  n a r c o w e f s e s j i  Rudy L ig i  Narodów j . . j e d n a k  J f w a  w o -
g n ie w an ia  s tosunkow/ia iędzy  L i t w ą . a  P o l s k ą ,  _ j ^ ® f ftt r ów^ oc- 
.er ud ni a  r . u b ,  ob jechano  d o k o ła  n i e j  jum n i e c a ł o  s i l o n e  3 * -
s u n ę ł a  s i ę  n ap rzó d  bodaj  na  m i l i m e t r .  - n r R i r i i f t n i a  ™ WBt a ł i

l i  c z t e r y  Soty-dwa l a k o m n i n e  p ism a i  dwa p r ^ a t r o n n ^ d o j t o e n -  
t y .  w m ię d z y c a a s i e  wypisano p r z y t ę p  nopę n i e j e e n ą  1 *UłO
d z i e n n i  k a r  3 id  cli, wypowiedziano s e r  j ę n ia x u u ^ y n ^ c n  /« PXVjowio- 
wypuszczono n i e z l i c z o n e  s t r u m ie n ie  słow na c a x k i e a  n ie o d p o u io  
d - i  ; o r  >z  10wy , o p i n i e ,  w e r s j e  1 t . d .  R ozsu rzą^ano  , c^y K-cU.
Li i^F ^ ro d o w  i e e i ł a  L itw ie  n a w i j a n i e  z P o l s k ą  s tosunków 
no r n a l  ny c h c z v u iezu p em iio  no rm alnych ;  d e l ib e ro w a n o  zaw czasu  
m d ó r - - d - i i o t V i  rokowań; sugerowano to  lub  i n n e  r o z w i ą z a n i e ,  _ 

K o k n  ca k w e s t y ] ! m f j o n  p o d e j r z e ń ,  t y s i ą c e  odt.ro znos c i ,  
Vońću e r o s t -  i  ł a tw a '  sprawa p r z y s t ą p i e n i a  do o e z p o s r e d m  cn ri 

L m f  z n l t ^ a  ^ a t w a n a i  z a c ie m n io n a  do t a k i e g o  s t o p n i a , 7, z  
zdawało s i ę ,  ze powróci ona, po wędrówce . n ę d z y  Kownem a »a ,~  
± " „ ;  t t W i v a d  m a z l *  -  na o U i  o s r a d  genev/3kicn„ .

* * » •  j*0 rs + -i+ni ci*tc\ nu ° n1  ̂ no ty  oz o f  Vo tcLo^-i îra k> a  z i o ,
i S e t p L L r r a ą d t i t e w s k i  j e s t  g o tó n  ro z p o c z ą ć  u s t n e  rokow ania
30- g S  n s r e a *  ik a  s g rudn iow ej  r e z o l u c j i  dady  L ig i
F^r  odór; T"kie  zaś  kwest  je  rokowaniu  t e  b ę d ą  ob0]..i>w-i.} , / 3*
k i  i t '  r e s i f i  j a k i e  sprowadzą w ynik i  -  w y k a z o i o  p r z e o i o g  
f n „ . nóS Tv i m V e u  s a ś  t r z e b a  p r z e c i e ż  od czegoś  z ą c g ą c ,  m

ć co tvc l i  rożnów. Z w łasz cza  gdy cn o u z i  o .p  
m i - r t - k l e i i ^ t ^ y  ‘i  t a k  n ieu ch w y tn y ,  j a k  o becne  s c o s r n m  

k io  dJ  k tó reg o  niewiadomo z i a n e i  p+-  —  
o ° w i o i ; ^ o r z y s i n i o ^ i  b l i ż e j  do z e o ra c

S f ^ c j t ó ^ S Ł  w s ^ o i * . n o t ,  n »io  kot.- . .  -i- V -powodzenia w u 3 i łow an i- -en  z e j ś c i a  z J e z -
n a d z i e j i ? e " n i a s r z e . i e d n a n e g o  c t a n o w i s z a ,  o t y l e  w ł a ś n i e  c a c c i s -  
'bo Z o t

XUu“'

j ro
n C

* ł  * ^  V  r.. O H  O f .  •:  ( i  m  ; łm U U d i U  fcJ <)

% ż o  ba rdzo  w io lo  dopomóc i  u ł a t w i ć  wzajemne 
u* n ip " ?  */hnr -jonizowanie d o b re j  w o l i  obu  s o r o n  nu . .
l i 6i1 u  w spółneao  c e l u .  O s o b i s t a  wymianą poglądów n a j l e p i e j  

i s a d i f i i f S t a n o m ę t o  k o r t r u h o r t o u  i  u s S n U  r a ;ny , j a z
} ,/i  ̂ i i - l  O n ■ ••J . .

.. p r —:. r„._ v -h+  mr n r  o - razi d a l s z y c h .  roziowari. r ó w n i  00  iYObnn. JuSij p* "o ,  . u. _ ‘ ,_n -....kn ■emr./prlpi " d v o l o

n ' \  + A r i 3 ™ ’1hp'10'“o ć n e u  p r z e k o m a r z a n i u  s i ę  s k o ń c z y ł a  się n a  t e t s ,  
a r t  o r a  po s e . O u o c n e . . .  ^  ^  ^  y '0 0 3 Z i o  się p r z y t e n  o e z  c i e r p -
?4 , ° g g  ^ d L i t t k n y  pod adrese .z  d r u g i e j ,  s a n  wsuęp uo p r z y -  
a 1 c n  ywng jea i io j  oon  , b ł o g o s ł a u i e n s t . i o  w ( le n o w ie , . supeT
3 S iy c n ro zL io i J6 p p p rzyp raw iony  wio łunom p r z e w l e k ł e j  1
ł m e  n i e p o t r z e b n i e  . o s W  Bq -q J i K u i d o w a n i e  k t ó r e j
wzajezmie a r ęczące j  » x
p r z e c i e  z t u t a ^  cn o  ^ 1 .  . ^ p o z 7 Cj |  p r o  f  Vo l d ę m a r a s a , oO

b e d z i e  s t a n o w i ł  d r u g i  e t a p  t e j  a k c j i  n a p r ę ż  
- a ą r c a  w ^ . z i o l e w c u  o ę a ^ i . k t ó r e j  p o d j ę ł o  s i ę  1 0 - g o  g r u a n i a
r t . o sunnow 5 0 l s s e - l r „ e u z  - k o a p e t o n t n y  c z y n n i k ,  s t o j ą c y  n -
L i g a g . a r o a o u  a j k o ^ n - j D . d  ^ r u d o w e j . -L i g a  > L a r o u o u , > m i ę d s y i i a r J ) . d o w e  j .
s t r a s y  p u n o ju  1 s g o c ą

.. y w i  a  d p . ¥ o - l  d e a  o r  a  s  a w s p r a n i e  

s u n k ó w p o
n „ v  o  -  1 i  t  e w s k i  c h1 S ł  O -  j- *

t  o -

... . r y. .n P r e z e s  m in i s t ró w  i  m i n i s t e r  3p r —.
W dn.o-gci d . y  u d s i e l i i  p r z e d s t a w i c i e l o m  p ra s y  d i ­

g r a m  c sny cli pro  1 .Mo iao»-*
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tew sk ie j  i  zagranicznej  wywiadu w oprawie stosunków p o l s k o - l i ­
tewski cn.

"Polski m in is te r  spraw zagranicznych Zaleski  przed 
wyjazdem do Genewy u d z i e l i ł  wywiadów PAT-cznej i  "Le Temps "wryx 
wiady t e  jednak wymagają sprostowań, chociaż n ie  mam zamiaru 
prowadzić z p ,Zaleskim polemiki za pośrednictwem prasv,

Przedewszystkiem, według p,.Zaleskieep , _po ls*ka fdda 
minis trów uchw ali ła  na obecnem po s ied zen iu  Rady Ligi  NarcUlw 
z a ta rg u  p o lsko - l i tew sk iego  n ie  poruszać,, J e s t  to  czys te  n ie -  
porozuijieriie„ Gdyby nawet Polacy c h c i e l i ,  n ie  mogliby obecnie 
poruszyć t e j  kw es t j i  w Lidze Narodów. Uogłaby~ona zo s tać  poru­
szona ty lko  wówczas, gdyby r e z o lu c ja  z g rudn ia  r . u b . z o s t a i a  
wyczerpana. A skoro n ie  j e s t  ona aotąd  wyczerpaną., kwestja^ 
stosunków l i tew sk o -p o lsk ich  n ie  może powrócić do Ligi Narodów, 
chyba ty lk o  w tym wypadku, gdyby za sz ły  nowe/ wypadki« Wobec  
tego pog łosk i ,  rozpowszechniane przez Polaków © odwołaniu s i ę  
do Ligi Narodów są  tylko propagandą w tym celu,byśmy się. wy-_ 
r z e k l i , t y c h  praw, k tóre  nam przyznano* Wielką r o l ę  d l a  P o lsk i  
mogą również w tym wypadku oaegrywac w zg lędy^po l i tyk i  wewnęt­
rzne j  /wybory do Sejmu/. Pczatem p .Z a le s k i  oświadzcza, że r e ­
f e r e n t  w kw est j i  za ta rgu  l i tew sk o -po lsk iego  p .B lockland zako­
munikuje. o obecnym s ta n ie  rzeczy  Radzie Ligi Narodów. Jednakże 
sprawozdanie sk łada  s i ę  ty lko wtedy, gdy Rada wyznacza swego 
obserw atora .  Tak zaszło  w r o l u  1920, gdy Liga Narodów wyznaczy 
ł a  komisję t r z e c h ,  k tó ra  sk łdd a ła  aa s e s j a c h  Rady L.N. sprawo­
zdan ia  w kw es t j i  l i t e w s k o -p o l s k ie j .  Obecnie zaś wykonanie r e ­
z o lu c j i  pozostawiono stronom, Dopoki zaś r e z o lu c ja  t a  n i e  j e s t  
wyczerpana, oświadczenie p ,Z alesk iego  w sprawie wdrożenia kwe­
s t j i  w Radzie L,N. n ie  j e s t , zgodne z p rocedurą ,  p r z y j ę t ą  w Li­
dze Narodów, k tó re j  ona ś c i ś l e  s i ę  p rzy trzym uje .  Jak  powiedzia­
łem ju ż ,  p .Zaleski:  u d z i e l i ł  wywiadu PAT-cznej i  "Le Temps". 
Rozmowa z korespondentem "Le Temps;f j e s t  przystosowana dda za­
chodu, ton  j e j  pokojowy i  spokojny, za le sk i^dow odz i , i ż  n ie  
wysyłał  noty ult-ymatywnej L i tw ie ,  n ic  n ie  mówi o nawiązaniu  
stosunków normalnych. Wznowienie stosunków j e s t  rzeczą  przy­
s z ł o ś c i .  J a k  widać, p .Z a lesk i  przed odjazdem do Genewy c h c ia ł  
naprawić t e n  nieprzychylny n a t t r ó j , j a k i  s i ę  wytworzył po jego 
d rug ie j  nocie  do Litwy, i  wobec tego uważał za potrzebne po­
wrócić do swej p ierwszej  noty.

P ,Z a le sk i  w wywodach swych, złożonych koresponden­
towi "Le Temps", niewiadomo poco porusza również kwest je  k u l ­
t u r a l n e .  k tó re  n ie  majią nic wspólnego z l i tew sko-po lsk im  z a t a ­
rgiem politycznym, u s i ł u j ą c  n a rzu c ie  Litwinom obawę przed ku l­
t u r ą  p o lską .  J e s t  to uwaga na niczem nie  o p a r ta ,  młocie pokole­
n ie  l i t e w s k ie  s tu d ju je  obecnie w w ie lk ich  ośrodkach k u l t u r a l ­
nych Europy zachodn ie j ,  Polacy zaś są zapomnieni. To t e z  n ie  
może być mowy o obawach przed k u l tu r ą  p o lsk ą ,  k u l tu r ą ,  k tó r e j  
młode pokolenie n ie  zna. Przyczyną braku stosunków między L i t ­
wą a Po lską  n ie  j e s t  obawa przed kultuwą p o lsk ą ,  lecz  p o l s k ie  
zakusy na n iepod leg łość  Litwy Polacy i  przed wojną i  w czas ie  
wojny i  w czas ie  powstawania uiąpy b y l i  j e j  wrogami. Polacy 
n ie je d n o k ro tn ie  przed wojną z d ra d z a l i  Rosjanom wybitnych L i t ­
winow a później  w czasach okupacji  -  Niemcom. Nie u zn a l i  oni 
n ie p o d leg ło śc i  Litwy, o czem świadczy d z ia ł a ln o ś ć  o rg a n iz a c j i  
P 0 v>/ w roku 1919, w roku 1920 zas zagęrnmęcie Wilna przez 
Żeligowskiego. Ten brak stosunków, ja k  widzimy, wyniknął z i n ­
nych pwuućów. n ie  zaś z obawy przed k u l tu r ą  po lską .

Ton wywiadu, udzielonego przez p .Z a lesk iego  PAT-nicz- 
nej znacznie  s i ę  różni  od tonu  wywiadu, zamieszczonego w "Le 
Temps". Wywiad z PAT-iczną przeznacza s i ę ,  jak  widać, n ie  d la  
Zachodu, lecz prawdopodobnie clla samej Litwy i  Wschodu. P . Za­
l e s k i  ukazuje s i ę  nam jako nowy Jan us :  j e d n a  twarz mile  s i ę  
uśmiecha, pa t rząc  na Z a c h ó d  i  Genewę, inna zas tw arz ,  zwrocona 
w kierunku  Litwy- pałę, z ło ś c ią  i gniewem.
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P . Z a l e s k i  o św iadcza ,  że wygnańcom pozwolono w r o c i c ,  
l e d z  podobno, i ż  n i k t  do ty ch czas  n i e  w r ó c i ł .  I s t o t n i e  zakomu­
nikowano naszemu p o s e l s tw u  w Rydze, że P o l s k a  pc zwala, j a  no by 
pow róc ić  wydalonym p rz ez  K ró le w ie c ,  B ygę ,  rlub  ^a& uf .c łw iek  
a r a n i c z n y  p u n k t  p r z e j ś c io w y .  J e s z c z e  w c z e ś n ie j  p |Z a . ‘.esn:i_ n e w i ł  
o tern. p r o f « B i r ż y s z c e , J e s t  t o  n ie z w y k ły  sposob w s to s u n k a c h  _ 
m iędzypaństw ow ych, gdy s i ę  in f o r m u je  n i e  r z ą d ,  l e c z  p r z e a s b a w i -  
c i e l i  p t a s y , N iez ro zu m ia ł  en j e s t ,  j a k  c i  w y d a l e n i , w obecnym 
s t a n i e ,  bez  dokumentów i  p i e n i ę d z y  m o g l ib y _d o jo c h ą c  ao Rygi 
lub  K ró lew ca .  Gdy o trzym aliśm y p o w iad o m ien ie#na  p i ś m i e ,  nawycn- 
m i a s t  po inform owaliśm y c tern wygnańców i  z a m i e r z a j ą  o n i  w n a j ­
b l i ż s z y m 5 c z a s i e  udać s i ę  p rz e z  i i n j ę  demarkacy j n ą  z powrotem, 
wówczas zobaczymy j a k  Po lacy  wypełnią ,  swe p r z y r z e c z e n i a .

N a s t ę ż n i e  p , Z a l e s k i  o ś w ia d c z a ,^ z e  ro kow an ia  m ię d z y # 
L itwą a  P o l s k ą  n i e  ro z p o c z ę ły  s i ę .  J a k  w id a ć ,  P o la c y  r o z u m ie j ą  
rokowania  t y l k o  jako u s t n e .  J e d n a k ż e  p r a k t y k a  dyp lo m a ty czn a  
o s t a t n i c h  l a t  u n ik a  u s tn y c h  rokowań. N ajw iększy  aokument n i s -  
t o r v c z n y  ~ t r a k t a t  w e r s a l s k i ,  z o s t a ł _opracowany 'niw w w y n ik u - 
rokowań u s t n y c h ,  l e c z  p iśm ien n y ch .  Niemcy i  p a ń s tw a  sp rz y m ie ­
r z o n e  n i e  odbyły  żadnego wspólnego p o s i e d z e n i a ,  udy mięcizy l i t "  
wą a P o l s k ą  w s t y c z n i u  r o z p o c z ę ł a  s i ę  wymiana/n o t ,  r o z p o c z ę ły  
s i ę  wówczas ro k o w an ia .  J e d n a k że  n o ty  n i e  w y j a ś n i ł y  i s t o t y  r z e ­
cz y ,  J e ś l i  P o lacy  s ą d z ą ,  że ro k o w an ia  p rz y  pornocy, żywego s łow a 
p r z y s p o r z ą  w ię c e j  j a s n o ś c i ,  zgadzamy s i ę  p row adz ić  j e  u s t n i e .  
J e d n ak ż e  i  w tym wypadku na raay  b ęd ą  p r o to k u ło w a n e ; tecty znów 
otrzymamy rokow an ia  na p i ś m ie .  My j u ż  od. p a r u ^ m ie s i ę c y  prowa-  
d ż in y  z Polakami rokow ania ,  P o l s c o  za ś  douQ?d j o s z c z e  j e s t  1110—
• ’ •   1- _  m ^  rs -i n  4* /-N n  n Chja snem , ż s  rokowania  s i ę  t o c z ę .

O k o l i c z n o ś ć ,  ze d o tycnczasow e  ro k o w a n ia  na p i s n  
g d z i e  można w ię c e j  s i ę  z a s t a n o w ić ,  n i e  w y j a ś n i ł y  kw esp j i  ,
™n l a  p a t r z e ć  p e s y m is ty c z n ie  na p r z y s z ł o ś ć .  Niema n a d z i e i ^  cy 

kowania u s t n e  p r z y s p o r z y ły  w ię d e j  j a s n o s c i .  P r z y r z e c z e ń  swych

QUO ,
n i e -

i.ednak dotrzymamy do końca .  . , , . ,
Na z a p y t a n i e  jednego z ko responden tom  o p r e s j i  w i ę l -

k i c h  mocarstw na  L i tw ę ,  p r o f .V o l d e m r a B  o d r z e k ł ,  ze wiadomości
0 i a k i e  i bądź p r e s j i  w ie l k i  en mocarstw na Litu/ę p o ch o s zą  **© . 
ź r ó d e ł  p o l s k i c h .  J e s t  t o  z a s t r a s z a n i e  t e g o  s a m e g o . r o d z a j u ,  m k
1 p o g ró ż k i  o p o r u s z e n i u  k w e s t j i  l i t e w a j t o - p o i s k i ę j  w u a s e  Ha- 
rodów. 0 pewnym n a c i s k u  inowiono j e s z c z e  w j e s i e n i ,  Jedn^b-^e _ 
pamiętamy o n o c i e  r o s y j s k i e j  ao Warszawy, k t ó r a  o s w ia a c z a ,  ze 
R o s ja  n i e  p o z o s t a n i e  n e u t r a l n y  w r a z i e  n ap ad u  P o l s k i  na  L i tw ę .  
J e ś l i  t o  j e s t ,  zdaniem P o l s k i ,  p r e s j a  na Liowę, t o  podocnycn

mogłoby być w i ę c e j .nacisków i
miTe^v p o l s k i e  co ao Litwy wykaz - i ą  w i e l k ą  zm ienność .

9 rozmowie ł U o  T e m p C p . i a l e s id .  powraca do p i e r w s z e j  n o t y , n i o  
mówiąc iu z  o n o r m a l n y c h  o to so n k u cu ,  _ l e c z  t y l n o  o c s t o i  -cli  w b j
s t a d  cli do i-y ch. w p io rw s^o j  h o c ig * J o s l i  Pol^cty CiicQ. no.*.*-*
ma ln y  cii s to sunków ,  n ie ch że  s k ł a d a j ą  k o n k r e tn e  p r o p o z y c j e  w kwe*
s t j i  w i l e ń s k i e j .

s to  sunfcaci 
dzy Li

d o s tę p ud z i e j

raoż e doprowa d z ic n i  a wojskoweoabYwali c./i c
wych z a j s c ,

e ó a r  czarn ien ie  wynik ło  ró w n ież  na  t l h  r o z -  
h ^ o d c s a s  wzajemnych w iz y t  kon w en c jo n a ln y ch  w Genewio db y ty ch
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a p ,Zaleskim . Pakty t e  dowid&Jy, i ż  podczas prowadzenia rosno­
wy a Polakami potrzebny j e s t  świadek.

Na zapy tan ie ,  dlaczego odrzucono Rygę, jako m ie isce  
rokowań, p rem jer  oświadczył, i z  i s t n i a ł y  dwie przyczyny. Pos­
łem polskim w Hydze j e s t  p .Ł ukas iew ięz , t e n  sam, k tóry  już  po­
ło ży ł  podpis pod dokumentem, k tóry  później  z o s t a ł  złamany, ko­
bee tego powtórne^spotkanie s ięz  nim n ie  j e s t  możliwe. Po dru­
g ie ,  t e n  sam p.Lukasiwiez wraz z P leczk&jtisem w Rydze o rg a n i ­
zował p lan  dokonania przewrotu w L i t w i e .1 On sam przewodził  na 
kongresie  "emigrantów w Hydze. Wobec tego Ryga n ie  może być 
obecnie odpowiedniem miejscem d la  rokowań.

Zapytany co do k la u z u l i  l i t e w s k ie j  w p o lsk ich  u k ła ­
dach handlowych z Eaton ją. i  Ł&twą, prof?  yoldemaras odpowie­
d z i a ł ,  że Polacy, J a k  widać f chcę p o d k re ś l ić  szczególne s tan o ­
wisko Litwy w porównaniu z innymi sąs iadam i.  Gzy to  w drodze 
unjji ce lne j  , czy w innej  fermie -  Polacy dążą do ekonomicznego 
po łączen ia  s i ę  z Litwą, P ,Z a lesk i  s ą d z i ,  że Litwie  byłoby to  
pożyteczne®, jednakże Litwini mają co do tego odrębne z d a n ie B

P r a ^ a  l i t e w s k a  w s p r a w i e  s t o s u n k ó w  z

P o 1 o k ą .

"Lietuvos Zinios"Nr.c>4 z dn.6.111 . r . b .

Z wywiadu "Le Temps" z p ,Zaleskim  wynikają  i s t o t n e  
c e le  p o l i ty k i  p o ls k ie j  w s tosunku do Litwy. Przedewszystkiem 
nawiązanie stosunków ekonomicznych, a n a s t ę ż n ie  -  normalnych 
stosunków s ą s ie d z k ic h .  Ani słowa prżytem o za sadn icze j  przyczy 
n ie  z a ta rg u .

Nie u lega  mimo wszystko w ą tp l iw ośc i ,  ze s tosunki  są ­
s ie d z k ie  między Litwą a Polską dadzą s i ę  poMyśleć jedyn ie  wte­
dy, kiedy obie s trony  wykażą d o s ta te c z n ą  doorą wolę w sprawie 
grudntownej r e w iz j i  ca łe j  h i s t o r j i  stosunków p o l s k o - l i t e w s k ic h .  
Porozumienie w sprawie w i leń sk ie j  j e s t  prżytem n ieun ikn ione .

Dyplomacja polska dąży obecnie do wyzyskania r e z o lu ­
c j i  Rady L.N. jako środka p r e s j i  w s tosunku do Litwy. W związ­
ku z tera, łatwo o k re ś l i ć  perspektywy rokowań. Po lska ,  jako 
s t ro n a  s i l n i e j s z a ,  wciąż będzie g r o z i ł a  ultimatum#: a tó r e
Litwie tdudno będzie  odpowiednio reagować.

Wobec u s t a l e n i a  te rm inu  r  kowań na d,30~go marca r . , 
b . ,  społeczeństwo l i tew sk ie  poważnie s i ę  winno za tro sk ać  o swą 
p rz y sz ło ś ć ,  k tó re j  grozi niebezpieczeństwo tern w iększe ,im  czę­
ś c i e j  zapewnia Polska  o swej pokojowości. K onso l idac ja  wownętr 
rzna Litwy j e s t  przytem niezbędna. Inacze j  bowiem Litwa n ie  
o s ią g n ie  z powrotem sympatyj demokracji powszechnej.Bez szcze­
rych p r z y ja c ió ł  zagranicznych Litwa sukcesu n ie  o s i ą g n i e . -

"Lietuvos Aidas"Nr.30 z d n . 7 . I I I . r . b . A r t , p . t .  "W sp ra ­

wie wy w i  idu p .Voldemarasd".S t re szczen ie ;

P r e m i e r  V o id omaras mu .w a n .  o
wywiadu prz edsuawi ci elon prasy krajowej i  zag ran iczn e j  . V/ wy w i  a-

rozbieżność.Zapewniając  a, J ©dnej s t ron y  o swei pokojowosci , po­
zwala rząd p o lsk i  na przepywąnie w uoszaracn  l i d z ł i c i i  zbrojnych 
oddziałów " e m ig r a n tów".W t a ł i c n  warunakch trudno s i ę  spodziewać; 
ażeby p rz y sz łe  rokowania dały początek  porozumieniu/wprawdzie 
p ra sa  zag ran iczna  wyraża, ̂ zuuuwul e n i e  z p owo a u u s t a l e n i a  te rm inu  
rokowań. 0 i l e  wszelako Pols i -  w ualszym s iąg u  stosować będzie 
swą dwulicową p o l i ty k ę ,  i l a  oędą musiały spełznąć  na niczc
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III.ZAGADNIENIA POLITYKI WLV/NSTKZNSJ I 

ZYCIE SPOŁECZNE.

i!m e m e 1 e ,r D a m p f b o o t "  o w e w n ę t r z n e j  s y » 

t u a c j i  n a  L i t w i e .
"ilemeler Dampfboot "Nr, 50 z dn.4,111 . r . b . A r t . p . t .  ''Po­

s tęp  wewnętrzny na L i tw ie " .S t re s z c z e n ie ;

Litf/a s t  oi obecnie w o b l ic z u ,d o n io s ły c h  wypadków po­
l i t y k i  za g ran iczn e j .  Po drugie j  nocie  l i t e w s k i e j  do rządu p o l s ­
k iego,  rych łe  pod jęc ie  bezpośrednich rokowań, p o l s k o -xitewSiO.cn 
nie"-u lega  w ątp l iw ośc i .  Uregulowanie za leg łych ,kw obty j  p o l i ty k i  
zagran iczne j  wpłynie na ten  r y c h ło j s z ą  k o n so l id ac ję  wewnętrzną 
Litwy, Jak  wiadomo, p.Yo Idemuras-wyraził  s i ę  w. swoim c z a s ie ,  ze 
przeprowadzenie zamierzonej r e f  orny k o n s ty tu c j i  n ie  da a ię  na­
razi© pomyśleć ze względu na u k ry te  n iebezp ieczeństw o ze s t rony
P o l s k i .  J , .  _ . ,ktimo wszystko wewnętrzny rozwoj Litwy ?/ i s t o c i e  swej
n ie  j e s t  zależny jedynie  od wypadków zewnętrznych, lecz  ma 
m ie jsce  samo przez s i ę ,  odbywając s i ę  według określonych  zasad .  
Oświadczenie YoIdemarasa, że k o n s o l id a c ja  wewnętrzna posuwa s i ę  
mimo opozycji  p a r ty jn e j  naprzód, j e s t  w ie lce  charan terystycznem  
w związku z obecną sy tu ac ją  na L i tw ie .  Obecny rząd l io ew sm  dą­
ży do przeprowadzenia reformy k o n s t y t u c j i ,  ażeby w t e n  sposob 
mocno s tanąć  na nogach. Na zapy tan ie  p r z e d s t a w ic i e l a  p r a s p , czy 
zmiana k o n s ty tu c j i  n a s t ą p i , zgodnie z pogłoskami, na^mocy dekre­
t u  odpowiedział Yoldenaras, ze te n d e n c ja  do wydawania. denretow 
zawsze dotychczas spotykała  s i ę  na L itw ie  ze zrozumieniem i  ze 
przytem kompetencje władzy ustawodawczej i  wykonawczej n ie  były  
dość ś c i ś l e  rozgraniczone .  Oświadczenie powyższe zawiera  k ry ty ­
kę dotychczasowego s tanu  rzeczy.  Trudno orzec wsze lako ,  cza lóąo. 
p.Yoldemarasa powstrzyma s i ę  od krytykowania przez s i e c i e  " ten ­
den c j i  "do wydawania d e k re tó w .

Nie j e s t  je szcze  rzeczą  u s t a lo n ą ,  czy społeczeństwo
l i t e w s k i e / ‘k tó re  wewnętrznym wypadkom przygląda  s i ę  z pewną 
b ie rn ą  rezerwą, było już zreorganizowane i  , jan  iząd  utrzymuję ,  
n a s t ro jo n e  wrogo w stosunku ao p a r t y j . Społeczeństwo w dalszym 
ciąpu  stanowi czynnik niezbadany. Jiadomo jeunan ,  ze iząo., f 
zwłaszcza tautin inkdwie . ,  za swoj ce l .  r e o rg a n iz a c ję  spo łeczen-  
s*tw p nw n źa i o,» - «nj.ti ni nKow 1 0  pi o P nj 4- vot at ni o n&o. o 1 po i i i  v.- i e
" idee j e d n o ś c i” k tó ra  zmierza f a k ty c zn ie  do p rz e k s z ta ło e n ia  
społeczeństwa w’te n  sposob, :ueby wpływy innych p a r ty j  były  ca­
łkowicie  zn ie s ion e .  Zasadą przeprowadzenia t e j  i a ę i  j e s t  w d a l ­
szym o i ą g u  wykazywanie ujonnycn skutmow wszechwładzy p a r t y j n e j .
O z i - i  iósoodaroo par ty  j przenonai s i ę  z r e s z t ą  mewy lnu ogoł l i i  
tews ki °1 eoz ićw n iez  d m  P a r t i o  opozycyjne. Zwłaszcza k n k -  
saezłoAiowie wyciągnąć musieli  u l a  s i e b i e . z  przewrotu.grudniówc- 
c,,) i?lelka n-'UDzke rf obozio c n r z e s c i j a n s k ie j  deńoiirac ji  zacho- 
a * i ’ obe-nT e proces “przewa r t ośsiewania w ar tośc i  - .  Obecny pro­
p y l  ah*&aHir różni  s ię  bardzo znacznie  od wytycznej i c h  zasady 
z a W . Ó H  UoiaćUi-T. u s t e r u  rządów. Pouiemony proces  p r e w a r -  
t -m ni n , p y  o J ra na społeczeństwo l i t e r s  Kie w i e l m  wpływ.tk  clako oro ces j e s t  dopi ero w z ta d ju o  poccątkowem i , W s ig

radną również czołowe o s o o i s to s c i  z ooozu ked, 
- c u j e ,  w s p o łe c z e ń s tw ie - l i t e w s k ie *  zacho­
dni ółw -i musiał-  jednocześn ie  z wyłanianiem s i ę  nowych

w ły o iu  Litny. Konferencja  związku “Jod-  
i  e!» Y L  w dniu 19-go i  P0 - ę o l u t e g o  r . b .  a i a ł a

w l ^ ś l  powyższego po ustawę do tw orzen ia  s i ę
I G l o O 0 .  S  X -L “V J  n y»r\ c* n  1 v r i  n  ' ’ fi ^ i  o  ’> rl z  ^  o  \ Anowych o rg an izacy j .  Gzy 'Jedność h o lm c ^ a  i  ot o t n i e  -do iu  ok^pio
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w ię k s z o ś ć  ro ln ik ó w ,  
ko od gospodarczego
nośc R o ln ic z 4 "  propagowana i  p o p i e r a n a  je s t .  pi 
p r z y p u s z c z a ć  n a l e ż y , że r o z w in ie  ona  ró w n ież  żywą d z i a ł a l n o ś ć  
g o s p o d a rc z ą ,  zdobywając przez  t o  s y m p a t je  l u d n o ś c i  w i e j s k i e j .
Rząd j e s t  pod tym_ względem w i e l c e  o p t y m i s t y c z n y , s p o d z ie w a ją c  
s i ę ,  że “J e d n o ś ć  R o ln icza"  z d o b ę d z ie  w k r a j u  dom in u jące  wpływy.

P a r t j e  opozycyjne t r a k t u j ą  d z i a ł a l n o ś ć  " J e d n o ś c i  R o l ­
n i c z e j "  z pewhem n ie d o w ie rzan ie m ,  p o d a j ą c  j ą  pod k ry tycyzm , 
łw ł a s z c z a  s t a r a j ą  s i ę  " Jed n o śc i  R o l n i c z e j "  p r z e c i w d z i a ł a ć  
c h r z e ś c i j a ń s c y  dem okrac i ,  gdy z z a g ra ż a  ona ch a d e c k i  emu Związko­
wi Ro I m  c z emu /  U ki  n i  nku S aj unga/ ..

S fo ry^rządow e uważają  r e z o l u c j e  " J e d n o ś c i  R o l n i c z e j "  
za o p i n j ę  l u d n o ś c i  w i e j s k i e j ,  "Wielce dogodną j e s t  pod tym w zg lę ­
dem a l a  r z ą d u  d e c y z j a  " Jednośc i  R o l n i c z e j "  w s p r a w i e ,n i  e r o z p i -  
sywania  w c i ą g u  dwóch l a t  n a j b l i ż s z y c h  żadnych wyborów do sejmu.

Drugą m a jącą  d l a  rozw o ju  wewnętrznego k r o j u  duże zn a ­
c z e n i e  k o n f e r e n c j ą ’, j e s t  z j a z d  F e d e r a c j i  P r a c y  /D a rb o  F e d e r a c i -  
j a / ' .  O r g a n i z a c j a  t a  n a l e ż a ł a ,  j a k  wiadomo, do b io k u  chadeck iego  
i  ode c h w i l i  r o z b i c i a  k o a l i c j i  prawicowej /w  p a r ę  m ie s i ę c y  po 
p r z e w r o c ie  grudniowy4 / kroczy własnemi d r o g a m i . ś d - rem  Ambro- 
z a i t i s e m  na c z e l e  o p o w ie d z ia ł a  s i ę  F e d e r a c j a  P ra cy  za  rządem.V/ 
o s t a t n i c h  c z a s a c h  jed n ak  d a ł a  s i ę  zauważyć w ł o n i e  o r g a n i z a c j i  
t e j  pewna o p o z y c ja  w s to s u n k u  do z a m ie rz e ń  rządow ych.  Organ 
F e a e r a c j i  P racy  " D a r b in in k a s “ zam ie szc zać  z a c z ą ł  a r t y k u ł y ,  wy­
su w ające  k o n ie cz n o ść  szybk iego  p rz e p ro w a d z e n ia  re fo rm y  k o n s t y ­
t u c j i .  F e d e r a c j a  P racy  p o p ie r a ł a b y  r z ą d  obecny w da lszym  c i ą g u ,  
kdyby z g o d z i ł  s i ę  on na to  ż ą d an ie *  W t e n  sposób  pomiędzy r e z o ­
lu c ja m i  " Je d n o śc i  R o l n ic z e j "  a co raz  w y ra ź n ie j  s i ę  k s z t u ł c u j ą -  
®ą o p i n j ą  F e d e r a c j i  P racy  zachodz i  pewnie s p r z e c z n o ś ć .  " Jedność  
R o l n i c z a "  p r a g n ę ł a b y ,  jaK z a z n a c z y l i ś m y , n i e  p rzep ro w ad zać  wy­
borów do sejmu w c i ą g u  dwóch l a t  n a j b l i ż s z y c h ,  z a ś  F e d e r a c j a  
P racy  p r a g n i e  r e fe ren d u m  p rzep ro w ad z ić  j ą k n ą t r y c h l e j , R e z o lu c j e  
F e d e r a c j i  P racy  mówią o r z ą d z i e  "zw iązku  t a u t i n i n k ó w " . Organ 
t a u t i n i n k ó w  n a t o m i s t  k o n s t a t u j e ,  że r z ą d  s k ł a d a  s i ę  n i  e t y lk o  z 
narodowców, le c z  rów hież  z osob b e z p a r t y j n y c h ,  o r a z  je d n o czy  n a ­
l e ż ą c y c h  w swoim c z a s i e  do in n y c h  p a r t y j , j a k  zw iązek  R o l n i k ó w  

/ U k i n i n k u  S a ju n g a /  1 t . d .  -« zw iązku  z powyzszen,  c h a r a k t e r y s ­
t y c z n ą  j e s t  r z e c z  ąm że urzędowy “L ie tu v o a  A idas"  rozważa lew e s -  
t j ę r czy by- n i e  s tw orzyć  związku r o b o tn i c z e g o  na wzór J e d n o ś c i  
R o l n i c z e j .

Sprawę k o n s o l i d a c j i  w ew nętrzne j  rozważa rów n ież  wyższe 
duchowieństwo k a t o l i c k i e ,  k t ó r e  w id z i  k o n ie c z n o ś ć  p o ro z u m ie n ia  
pomiędzy c h r z e ś c i j a ń s k i m i  dem okra tam i , z w ła s z c z a  za s  pomiędzy 
zn a jd u jący m  s i ę  pod wpływom c h a d e c j i  k le re m  -  a  rządem . Nie u le­
ga z d r u g i e j  s t r o n y  w ą tp l i w o ś c i ,  ze t a u t i n i n k o w i e  po z a w a rc iu  
k o n k o rd a tu  z j e d n a l i  so b ie  wsrou duchow ieas tw a  duże sym patje .Tem  
n ie m n ie j  na d ro d z e  porozum ien ia  pomiędzy c h a d e c j ą  i  rządem 
p i ę t r z ą  s i ę  l i c z n e  p rzeszkody .  P o l i u y c y ę  chadeccy  w dalszym 
c i ą a u  s ą  z a c ie k ły m i  przec iwnikam i r z ą d u  i  p o ro z u m ie n ie  n a s t ą p i ć -  
by aogło j e d y n i e  :oo w ycofaniu  s i ę  pewnym z o y t  g o r l iw y c h  d z i a ł a ­
czy ch a d e c k i  cłu n i e  kto ry c i /  s f e r a c h  p o l i t y c z n y c h  n a j e  s i ę  w
związku z oowyzszem wyraz o p m j i ,  z e # u s t ą p i e n i e  k s .  K ru p a v ic z iu s a  
&g s u sino w i  s :i& dni CZQG&&} p ^ r t g i  c t o a e s c i i ^ ń s i c a - d e m a k r a t y c a -
ne j  j e s t  p o c z ą tk ie m  zmiany j oj s tanow iska , .  Wszelako k s . K r u p a v i c s i u  
n i e z w ł o c z n i e  z a i ą ł  stanowisko _o e k r e t a r z a  g e n e ra ln e g o  p a r t j i , a ż e ­
by w d a ] s z y n  c i ą g u  p o l i t y k ą  j ei k ie iow ac .W  związnu z tern zam ie-  
s c i ł . "  Li e t  uv os A idas  "w dn iach  o s t a t n i c h  wiadomość , z e wyższe du~ 
cnow j ,eństvro k a t o l i c k i e  j eso ż k s . I u u p a u i c ^ i u s a  n iezad o w o lo n e  i  
z a ż ą d a ło  w y c o fa n ia  s i ę  s ^ y c i a  p o l i t  y c z n e g o .  Komunimat c-en 
ma w i e l k i e  z n a c z e n ie  d l a  sprawy p o ro z u m ie n ia  między t a u t i n i n k a -  
mi a, c h r z e ś c i j a ń s k i m i  demo/raou. .a . J a s n ą  ̂ j e s t  j e d i ą ^  r z e c z ą ,  
p o rozum ien ie  w b l i s k i e j  p r z y s z ł o ś c i  o s i ą g n ą ć  s i ę  n i e  da .  Oni 
c i j a ń s c y  demokraci  będą  m u s i e l i  j e s z c z e  Y/eaług w y ra ż e n ia  t a n t i

i£
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ninków, podjąć '"rugi wewnętrzne*' wśród swych naczelny  en leau.e-

Nie wiadomo, czy chadecja  na rugi  ta ic ie  się^ zgoazi i  «= 
czy z d ru g ie j  stawny rząd, k tóry  Się czuje mocno, zecnce po^* 
na jak iko lw iek  kompromis,-

P r a s a  l i t e w s k a  w s p r  a w i  e w e w n ę t  r  z n y c -

s t o s u n k ó w  n a L i t w  i e .
"So c j a l  demo kr a t  as "Nr.6 z dn, d ' ó ,  i i  *r« o, Art ,p» t  * "Cha­

ra k te ry s ty czn e"  , S t r e s z c z e n ie :
w o s t a tn i c h  ckasach dokonało s i ę  w p a r t  j i  _ r im kiCm o- 

niów charak te rys tyczne  p rzegrupow anie . , Ks.Krup&Ticzius ^ a tą p i  *
mianowicie ze stanowiska prezesa  p a r t i i ,  l e e d e r
obowiązków pod ją ł  s i ę  czasowo p .K a r v e l i s ,  niemniej f n^ny l e m t i  
chadecki według wiadomości o f i c j a l n y c h  u s t ą p i e n i e  ks.Krupmri- 
cz iu sa  tłumaczy s i ę  obecneni uarunakmi życia p o l i ty c z n e g o , w 
Których niepodobna n a leżyc ie  s p e łn ia ć  0D? ^ i | * | f ^ 1g?dT?-^Wedłup1 nos łosek  prywatnych n a to m ia s t ,  ustąpaionic-. ^ .x v r u p a \ i s z i u  
h  w i h h  duchiwne w cho dząc  z z a ł o ż e n i a , i z  kapłanowi
nip  n r z v s to i  byc leaderem politycznym. . , , . _

0 i l e  t a  o s t a tn i a  w e r s ja  j e s t  prawdziwa, w takim  m -  
na 1p żv dlaczego ks .Krupavicz iuscwi wypadało st«*c 

h  S r t j i  k h . t o t y c S h a s ?  Jfoestja  to  bynajmniej n i e  pod-
? t d n a  J y d  c l h e ś ć i j a ń s o y  demokraci odegiywali .  dotychczas w 
S j! i tvćznem  życiu Litwy n iep o ś led n ią  r o l ę  i  omawiane p rzęsun ię -  
c ia  pers  analne ni es 8 j  baz b a c z e n i a  d la  d a l s z e j  p o l i t y k i  k le ry -

tauow' j a k  wiadomo, wojna światowa gruntownie w płynęła  na
z"iinne ni  ety lko t a k t y k i ,  lecz  również k ie runku  s o o b c z n o - p o l i -  
t v e z n e h  chadecj i  l i t e w s k ie j .  Dopóki u s t r ó j  ca rsk i  by ł  p rzyna j-  
n h k ?  f t e m e t r z  s i l n y ,  k l e iy k a to n ie  l i te w scy  mało s i ę  sprawa- 
ii no l i tyc"nem i i n t  e resowali ,  obrawszy d la  s i ę “l e p s z ą  c z ą s tk ę ’ 

h h k j H h n i t v k  ku l tu ra lny ch ,  k tó re  umożliwiały im bez w ie l -  
r v n l "  1  zacen ian ie  wpływów w s z e r o k i 011 i iasach spo łeczen-  

s tw f  i ł s i e n  k e ld k a łó w  li tev/okich b y ło :  wszelka władza pocn^dzi 
od BÓgt l h ę z a  l i tew scy  równie g o r l iw ie  m o d l i l i  s i ę  wteSy za 
Jnrn ńót ar -prezydenta paańfrta.c m a ,  jak  a z i  .-j c. |  pQ wojnie światowej u jawniły  s i ę  nowe _
, r d v  v i o r y k S w i e  fitewscy szybko s i ę  z o r ie n to w a l i  w s y tu a c j i  
1 ' V t i m m c  ^ c z e l i  ideałom demokratycznym. Tak było az do 1927 

S p i ś l e i  -  do p r z e w r o t u  grudniowego, laedy  pewne grupy m e -
ty lko  zmieniły  leoz r0l?nlez z
ideałów demokracji uczyni {0 ś h o ł t chWiW>7 s id cu  odmawiać zaczę- 

W c u w i l i  cm  W n Ar> tri r» /A  llfl . rP.OWHVrz-, k— —  , k s , Krupavic z i u s , główny
-00 nowe modły z a „ i e z d o l n o ś ć  dalszego  kierowania  p a r t j ą .
h .h f U f i r y ^ t i c z n e m  j e s t  źródło im potencji  p o l i ty c z n e j  ks .nrup, ,-  PiU.r«.kiier/ot v y. , h  boeiw, p a r t  j a  k . a .  p rz y s z ła  ao wniosku,
t i c z i u s u ,  J a k  j i M g ^ e w k ę  ponownie i  znów wypisać na swym 
ze czas zmienić * " i a ^ a z e l k a  władza pochodzi od Boga.- 
s z t  andarze has a. o, ^  1

" L i e t u v o s  t i n i o s " H r , 4 8  z d n . 2 6 .  I I . r . b . A r t . p . t . " M a s z a  

p r z y s z ł o ś ć  :h  S t r e s z c z e n i e  -
. „ -i j o-naras u d z i e l i ł ,  j^k  wiadomo, nieaawno wy-

. .  , .-Tk- S h t  d e ” 3 sprawach p o l i t y k i  Bennętrznej  i  zagra-
b iau u  aapennił przjstem, ze wewnętrzne k onso l idą -
n i c z n e j , P. voiaęm~mf p ^  nświadczenie  t a m ę  niechybnie  zadz i-
c p  k r a ju  juz  s i ę  0#l i t e w s k i e ,  lecz  również zag ran icę .N iewin m e t y  lko społeczeństwu
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ta k  dawno je szc ze  ^ .V o ld e m r a s  mówił a p o t r z e b ie  skup ien ia  ^  
w szys tk ich  s i ł  twórczych do pracy państwowej. Tymczasem współ­
pracownikowi " I dische Stimme" mówi premjer o k o n s o l id a c j i  jako 
o fak c ie  dokonanym, , ,

Przyczyny nieprzeprowadźonia dotychczas reieranuum 
tłumaczy p.Yoldemaras w tern sp osó b , że_P i łsudsk i  macami nr 
,wyzyskać okres referendum i  napaść na Litwę w nad z ie i  s p o t ł a -

*4 J  ■   L  J  1 ______ i  Z . _____ . .  4  1  -i -H -^ w re. V i  r»V> O t  O T O -
i i i  ę io  1  O l  v i  wJ.lv*. UUU k, 1 1 ' - - ' w w  w y  »» —.vrv~*« #• y  —

miła s i ę  z poparc iem  wśród lewicowych p a r t y j  l i t e w s k i c h . P i e r w ­
szy t o ,  j a k  s i ę  z d a j e ,  w h i  s t o r  j i  Litwy argum ent t ę g o  r o d z a j u .  
Gdyby p o l i t y c y  l i t e w s c y  w podobny sposób rozum owali  v; l a t  ach 
1919-1920 3 w ta k im  r a z i e  n i e  d a ło b y  s i ę  zwołać se jmu u s taw o d a­
wczego, p rz ep ro w ad z ić  reformy r o l n e j  i  t .d ._ W  owym o k r e s i e  n i e ­
b e z p ie c z e ń s tw o  p o l s k i  o było p r z e c i e ż  z n a c z n ie  w ię k s z e ,  n i  z 
o b e c n ie .  Z r e s z t ą ,  o i l e  p rz ep ro w a d z en ie  r e f e r e n d u m ^ z ą l e z y  od 
n a s t ro jó w  P i ł s u d s k i  eg o / ‘t o  czyżby p .V o ldem aras  s ą a z i ł , _ze na­
s t r o j e  t e  w s to s u n k u  do Litwy u l e g n ą  k i e d y k o lw ie k  z m i a n i e r b ł o -  
wem. z p o w ied z en ia  p .Voldom araaa  wyciągnąć  można j e d y n i e  wnio­
se k .  i ż  r z ą d  o re fe rendum  d z i ś  poważnie n i e  m y ś l i .  P o t w i e r d z a j ą  
t o  z r e s z tą ,  e n u n c ja c j e  p .V o ldem arasa  co do z m ia n y _k o n s t y t u c j i ,  
p .V o ldem aras  n ie  p o w ie d z ia ł  w p r o s t ,  żę k o n s t y t u c j a  zm ien io n ą  > 
z o s t a n i e  d rogą  d e k r e t u ,  l e c z  j e d n o c z e ś n i e  m o ż l iw o śc i  t a k i e j  n i e  
z a p r z e c z y ł ,  o ś w ia d c z a ją c  że  t e n d e n c j a  do wydawania d ek re tó w
n i e  i e s t  na  L i tw ie  now ością .  . .

Wywiad p .V oldem arasa  j e a t *  o g o l n i e  b i o r ą c ,  w i e l c e
c h a r a k t e r y s t y c z n y * d l a  ery  "nowej d e m o k r a c j i "

!IL i  e t  u v o s A i d  a s" w s p r a w i e  p a r t y j n i  c-

t  w a n a  L i t w i e .

"L ie tu v o s  A id a s "Nr.34 z d n . 1 2 . I I I . r . b . A r t . p . t . " Z d a w a ­

łoby s i ę  , że to  t a k i e  ł a t w e '1. S t r e s z c z e n i e  i

P r o bl6xi m n ie j s z o ś c i  narodowych, jako t a k i ,  w ł a ś c i w i e  
na L i tw ie  n iem al  n i e  i s t n i e j o ,  p r z y n a j m n ie j .w  f o rm i e ,  i a k ą  mą 
m i j e s c e  n&przykłud w P o l s c e .  Miema. t e z  na  L i t w i e >t a k i c h  r o z m c  
s o c j a l n y c h  j a k  w P o l s c e .  I n t e l i g e n c j a  l i t e w s k a  n ienja l  w y łą c z n ie  
po chodz i  z pod s t r z e c h y  w i e j s k i e j .  Spolonizowany bowiem e lem en t  
zwany w p o to c z n e j  mowie l’ob o ż a r n i k a m i «, _ po d z i s  d z i e ń  w s p ó łp r a ­
cy owe i z twó rcamg państwowości l i t e w s k i e j  odmawia, _ _ _

Wobec t a k ie g o  s t a n u  r z e c z y ,  zdawałoby s i ę ,  i ż  i n t e l i ­
g e n c j a  l i t e w s k a  z ł a t w o ś c i ą  możę s i ę  między so b ą  p o ro zu m ie ć .  
Tymczasem t a k  n i e  l o s t .  P a r t y j n i c t w o  do t e g o  s t o p n i a  opanowało 
umysły warstwy w y k s z t a ł c o n e j ,  f e  o j a k ie m k o lw ie ą  p o ro z u m ie n iu  
t r u d n o  m arzyc;  P a r t y j n i ctwo w yk lucza  w s z e lk a ą o b j  oktywizm w oce ­
n i e  i n t e r e s ó w  państwowych, W związku z t e r n , d a j e  s i ę  zauwazyo 
o b n i ż e n i e  s i ę  e t y k i  sp o łe c z b e i  i  o b y w a t e l s k i e j .  O s ta tn im  tego  
gowodem b y ł a  g ło ś n a  d z i d i a j  a f e r a  ze s ł o n i n ą  am erykańską  w 'wy­
n i k u  k t ó r e j  a r e s z t o w a n i  z o s t a l i  przywoacy p ą r t j i  u s .  b y l i  p o s ­
ło w ie  no s e i  ■ i - u ik e z y s  j j a s i u k a s  , a r a u g e l i s .  P a r  u ja  w y r a z i ł a  
a resz tow anym 'sw e w s p ó łc z u c ie .  Dowodzi t o  kompletnego z a n ik u  
zm ysłu  m o ra ln e g o ,  gdyż p a r t j a  tern samem a p r o b u je  p r z e s t ę p s t w o
n a t u r y  k r y m i n a l n e j . *

" L ie tu v o s  i i n i o e -  o r o ł r u e h a o h U l f a d e a i c k i o h

w K o w n i  e .
O s t a t n i o  ro s ru c h y  an ty ży d o w sk ie  w u n i w e r s y t e c i e  kowień­

skim Świ‘ d 4 a  o s z o w i n i s t y 02" 631 rozwydseamwa p a n u j a c e a  wsrod.  
m i o d z i f i l v a k a d e m ic k ie j .  Dziwną s i ę  w y d a je .p r z y t e m  r o l a  k s i ę c i a  
H a d z w i ł h  U t o  d y r y g e t t a  “pogromu" S ądz i?  n a l e ż y  i z  odpowie-  
d r u e  w ł a d A  w drożą  iS e r g ł o s * *  ś le d z tw o  i  w innych  u f c r z ą . -
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TI. i  ki I G R A C J  A.

»R y t  a s" w s p r a w i e  e m i g r a c j i  z L i t w y .

"Rytaa"Nr.47 z d n .5 ,1 1 1 . r . b . A r t . p . t . " P r o b l e m  emigra­

c j i 11.S t r e s z c z e n ie :
<4

Emigracja z Litwy k ie ru je  s i ę ,  wobec kwot Emigracyj­
nych w U .S .A ., do Ameryki południowej i  A f r y k i . _Emigracja z 
Litwy n ie  j e s t  u j ę t a  w żadne ramki o p iek i  a d m in is t r a c y jn e j .  W 
związku z tern lo s  emigrantów bywa n a j c z ę ś c i e j  op łakany. W u b ie ­
głym roku wyemigrowało z,Litwy około 20 ty s .o só b .^R ząd  l i t e w ­
sk i  wcale s i ę  o emigrantów n ie  t r o s z c z y ,  j e ż e l i  n ie  l i c z y c  po­
w sta łego  niedawno w Argentynie k o n s u la tu . -

KL i  e t  u y o 8 U n i o  s" ¥ s p r a w i e  e m i g r a c ­

j i  d o  A m e r y k i .
"Lietuvos ZiniQ«MNr.53 z d n . 8 . 1 1 1 . r . b . A r t . p . t . "  Nie

jed źc ie  do Ameryki”.S t re sz c z e n ie :
Ameryka j e s t  aa Litwie uważana w dalszym ę iągu  za_ _ 

kra j  mlekiem i  miodem płynący, w któiym w ys ta rcza  s i ę  s c h y l i ć ,  
ażeby podnieść z ło to .  Całe d z i e s i ą t k i  podań napływają do odno­
śny cn urzędów z prośbą o u ła tw ie n ia  wyjazdu do Ameryki,

Tymczasem dola emigrantów bynajmniej n i e  i « s t  t a k >go­
dną -zazdrości,  jak  j ą  sobie_ ludność,  zwłaszcza w i jak a ,  na Liw- 
wio wyobraża. Ameryka j e s t  krajem, w którym do doDBobytu docho­
dz ić  t r z e b a  wytrwałą n ie raz  wprost nadmierną p racą .  ,

q Ameryce przebywa p rzesz ło  m il jon  Litwinow, a więc 
t r z e c i a  częśo całego nailocmł. Pod względem usw i  ad omie ni a narodo­
wego prozi  Litwinom amerykański# duze n iebezp ieczeństw o.  Smutne 
s to au ak ik  panujące w ojczyźnie  w ys tudz i ły  niemal d o szc zę tn ie  
gorący w pierwszych l a ta c h  n ie p o d le g ło śc i  l i t e w s k i e j  p a t r jo ty zm .  
Odbija s i ę  t o  b o le śn ie  zwłaszcza na rałodem poko len iu  Litwinow 
amerykańskich. Tysiące zamożnych Litwinów, k tó rzy  w swoim i czas ie  
za c z ę l i  likwidować swe in te re s y  w u .b .A . ,  ażeby powrocie uo o j?  
czyzny i o s ią ść  na r o l i ,  wstrzymało s i ę  od tego na wiadomość o 
walkach p a r ty jn y ch  i  o t rudnośc iach ,  j a ^ i e  i c h  w kraju, o jc z y s -  
t  ym czeka ją .  Zawiedzeni w awybh n a d z ie ja ch  s tanow ią  L i tw in i_ 
amerykańscy tern podatni e j s s y .g ru n t  d l a  wpływów am erykan izac j i .
W ciągu  10 -c iu  l a t  mogą. Litwini amerykańscy z powodzeniem ao- 
szczeknie  s io  wynarodowić# o.bscnio c&L@ runo sowo Litw 
amerykańskich zapomniał? o j e a r s t ę ą ,  i f H r t a  i  m io ta ło  -  
romi g Owo co d z ia ła ln o ś c i  buioow, Szlupasow, Ssa-rna 
k tórzy  w zbudzili  dach?, e a t r jo ty c ą a .g p  wsrod Litwinow amerykan
. J  Air! 7,a n i  k a c .

finow
amerykańskich zapomniało, o jczystego języka i  zm ieniło  swe wyz­
nanie  . Owoce d z ia ła ln o ś c i  ^u ioow , Szlupasow, Szarna&ow i  UruT 
którzy wzbudzili  ducha pa tr jo tycznego  wsrod Litwinow 
rVi w szvbkiem uempie zanikać .

Pod względem nater ja lnym  s y tu a c ja  Litwin«w amerykan- 
qk-ioh równipż n ie  nest  zbyt pomyślna, zwłaszcza skoro s i ę  wez- 
aie pod uwagę ze w U.S.A. j e s t  obecnie c z te ry  miljony bezrobot*  
a ic h  k tórzy zna ją  język, zwyczaie i  warunki pracy .

* W ło ś c ia n in l i t e w s k i ,  oderwany od swej z iem i,  na jcze -

*w*.«*nny * -  .. -  - , o •
zmienić i  na Litwie p ozos tać . -





Biuletyn Ku\fieńsid, Nr. 114. / Gil c i /  . Xe8 ^p.l.

I .  K H  U N I  ii A.
a /  Z a g r a n i c z n a .

v i n r  z e d R
o n f l  i  K t  . P ? i  3 k 2 - A 1 J  Ł L . - L t l l  J d

, T Va  ą  i-j . -L'
K o -  i  i  o e >/ o ji. x ", g  i „

N . Jak**w iadom o,  Rada Ligi  Narodow p o i e c i ł a  n a l o n ~ c
z a g r a n i c z n y c l i  von B loc :k l a n d o w 1 *

1 iro i T.i+.wrt. ril a. wv o e im e n ia  u^n-M * s »  a i n i a t r o w i  sp ra w  z a g r a m e z n y c n  w n  1 ? ,  u(
j a k i e  k r o k i  p r z e d s i ę w z i ę ł y  P o l » t o  i  S p r a S o S d a n i a  w

Ztu
qvi  nikogo na t o  p o s i e d z e n i e  m e  oęd z ie  dele^ow^o, «. poprze  
g n i e  na pzśm iennej ^ o w r e d ^ • j  d ^ ^ p Ś f r e d S i ^
•pozycjach uczynionych przez rząd * b ezp o śred n ich  rokowaniach
^ S ^ d t . r i T o i S ^ V . i ^ S ? V . S B t » i c i . l  U g i  s a r o -

aÓ'1 - J a k  d o n o s z ą  z Genewy, p o s t a n o w i ę  8 0 8 W ® ^

K r ó l e w c u .  n a d e s z ł a  do Genewy o d p o w i e d ź  V o i d ema-
m cm. / a l i  i  * _ * j „ k 0 v A v n n YJ-; pp'o d e o e a z ę  sprawozd^^w cy 

r a s a  n a  w y s i a n ą  w P j n i e d z i U e j  do Va n  B l o c k -
L i g i  H a r o d o s  t  t o w t j i  k o n l l i n u  po H a r o d ó u ,  p o l e c a j * - ,
l a n d a  z w w i i d o i n i u i i i e i  0 ■/ 3 , . s p ra w y  p o l s k o - l i t e w s k i e j .
0 8 3  a a  p r z y g o t o w a n i e  r a p o r t u o  ^ ^ “ j f ^ g g u X a a i n  Kady i
ff o d p o w i d z i  sw e j  J J  a t k  v / w u | a c z ą o  t o  m e m o ż n o ś c i ą .  p r z y  b y -

k t ó r y  worew 
e s i  e -po d n i  i

n i e  k" 
s t r o n
z o s t a ł a  wysłana w P ^ f t ^ y d e ^ ^ a n i a ^ r ^ t ^ w i c i e l a  do 
G e S w ^ S S z i ^ r a e ^ o i d e u w a B  kontynuuje w dalszym ciągu  swą 
tak ty k ę  szykan  ̂ ^ ^ I w V z s z e  :i odbyła s i ę  d n . ó . I I I . r . b .  pomię- 
dzy p.van h WoolxlnSea f  p G m I e n a r d e m  n as tę p u ją c a  , y W  de-
Pesz :  , Do Jego kkse lenc j i  Voldemarasa, P re z e s a  ministrów w

Kownie. + iż  Ruda wyraziło, życzen ie ,  aby , jj&. > jja -f°
ę,o o cc S * -; rg in f o r m c y  j , k tó re  mogłem uzyskać uiz_ę-

r e f e r e n t , ao s t a r c ^ / i  J J  i  po lsk iego  w kw es t jach ,  dotyczących 
dowo od rządu  H t | ^ ^ Slo igo  grudniu  r .ub .bw  Radzie i  p r z y ^ t e j  
s p r a w o z d a n i a ,  z*oZone^ -  i j  g  E ksce len c ję ,  i z ,  j a k
r e z o l u c j i  , »  * f f  “ J j e  J J G s t a ł e m  na życzenie Kato. mimo 
samo s i ę  przez r ^ czejcam do p i ą t k u ,  by rząd  Jego Ekscełen-to  jednak t y m c z a s e m  v reprezentować s i e b ie  na po-
c j i  mógł, o z iQ"zę swe sprawozdanie. . .
s i e d z e n iu ,  na ktorem g iock land ,  r e fe re n t , ,  p r z e d s ta w ic ie l  ho-
i c n d i i  p r z v l a d z i o  Ligi Horodto.

3 9 ' — sk3c e le n c j i  b e d a e r t s  v .n  Blocklund, czicmia“Do Jego Sksce^c j j
Rady. Ligi Harcu ów donosi mi w depeszy , któi ą o t r j  -Jego Lkscei-aej i „  gv paa d o s ta r c z y ł  303y  w o  ~\ Ktfrr;' Zl ô -iJ- w > x , S • »  ̂ *
m il  en Ł z is  K ’nopi otrzymać urzędowo oa rz%do\7 l i  oewsKie
in fo m s .c y j , które- Py^. ^do nasae j wiaónasci  t e  f a k ty ,  t a n  zn-go i  p o l s k i e g o .  Podpj^c - ^  J io r z y s t  a0 ae swegp prawa,k toro
p y tu je ,  esy rząu  Uvd-
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r e z o l u c j i ^  < 4 ™  3®d»ak n i e  uważa  | ?
p o s i a d a n i a  swego p r z e d s t a w i c i e l -  w R ^ d . i e  i  o o  t e m b a r -  
o p  ' /muszonym p r o s i e  o z a s t o s o w a n e  z w y k ł e ]  . Px oceu-ui.y , ^
d " ? e 1 ?  i i  S i e  l y i o b y  m a t e r j a l n y ę h  m i U w j j o i  p r z y ó y c r a  w t a k  
k r ó t k i m  c z a s i e  w c i ą g u  t e ]  s e s ] i  do henewy .

n a  p o d s t a w y .

D o k o . i a  r o . k  o .  . i  . W f t l j U

* " ? • / % ? ? « » «  V i c ?  W’d m u d i - g o  m ar  ca  w K r ó l e w c u .  J e ż e l i  n a  c s c l o  
S f c o  m « e k i e i p r o f  V o i d e d ,  t o  p r e e e e e m  
d e l e l a S f i  p o i o k i e j  d d / u o  a w i e t o r  . a l e e k i . -

1 / kronika wewnętrzna.

+ m w i a. b y ł y c h  p o s ł ó w  n a  S e ]  n .  
A r  ... s z t  o v -i a  i  a  V - , r7J nr o w a , d ^  d o c h o d z e n i e  w s p r a w i e
K o w i e ń s k i e  - S  dl i n t a n d - ń t L u r /  w m a r j a m p o l u .  I n t e n d e n -
a f e r y  z d o s t a w ą ,  B o n i n y  . ^ ^ ^ i ^ i i t S s k i e i  g o r s z ą  i  t a ń s z ą   ̂
t u r a  t a  o t r z y m a ł a  , * ^ * 4  ° n \ o  s t a r c z y l i  t ę  s ł o n i n ę  w b e c z k a c h ,
s ł o n i n ę  a m e r y k a n a * * .  D o s t -  / ,  Z i e d n o c z o n y c h ,  o p a t r u j ą c  i ą  e t y -
w j a k i c h  o t r z y m a n o  p a n o s z o  ^  , ^ ^ i k i  c z lo n k o w
k i  e t a m i  l i t e w s k i e m i ,  “ ^ v i l k u  w o fs k o w y c u  i  L p o ó w  ZydÓw. Ogó- 
" U k i n i n k a  S u j u n g ^ ^ ^ . S z i a l n S i c i  1& o s ó b ,  z k t ó r y c h  6 o s a -  
łem  p o c i ą g i y u o  do odpo  t a w io n o  n a  s t o p i e  wone]  po s ł o ­
d z o n o  w w i ę z i e n i u ,  r e s z k ę
że4iu  k a u c j i . , , ftnip u s t a l i ł o ,  i ż  w a fe rze  zawiklany j e s t

Osta tn io  K ^ S i n e p o k o h t e t u  "Ukininku Sajunga" i  p rzy-  
również pbezes centr-U .u  - e£ dc Se i nu U iksz is  oraz w ice-p rezes  
wódce, t o g o  s t r o j n i e j  M o s o ł  D o p ? r t a m o n tu  k d r o w i ą
p a r t j i , £ . poseł  i i  i l  3 władz ś l e d c z y c h  kikozio  i  Draugeluofe^ffiSSśsw ?&+.%araajyr.
mo Z n a ° s i  ę*"spódziewać  l e d c z y c l i  zo stał z a a r e s z t o w a n y  w

- a r i . u r f l ^ S M
a i u k a s .  A r e s z t o w a ń /  o k Po z a t e m  o s a d z o n o  v-r w i ę z i e n i u  b r a t a  
n  e ł e n Ł w ^ . w t f ^ ^ ^ ^ J r w s p ó l p r a S a j e  * "Ukkninscu Sa- 
Jasiuk&sa b erg] u s -  j

K f o 3 ^ J i o h ń e f t k c n y c h  c ,  * « * .  BO t y e . U t o w . -

ir n '-i u n i e c i ,  w Leoniezkach pow.Olic- 
8 s u u k i si r. + * n*7 litewska aresztowała u-ciu członno./
kiego, policja Po l l ^ S i b 0 , pod  zarzutom.agitacji komunistycznej 
zwii*zKu«« amulx.o® Koasoaolaicia j . iakt ton wywołał, t i - i

głównego zarządu sz j o g a c h  związku w powiecie o l icm m
s e le k c ję
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